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Czesław Odrowąż-Fieniążek — W CESARSTWIE MENELIKA.

Po chwili smażyła się dla mnie jajecznica z dwu­
nastu jaj, a kura kończvła swój żywot ziemski w garn­
ku! — Siadłem do uczty obfitej, wzmocnionej jeszcze 
kilkoma szklankami mleka, półgarnkiem „marki", 
herbatą i świeżym plackiem pszennym, z masłem. 
Ludzie moi, wygłodniali, na swój sposób również nie­
zgorzej się pożywiali. Mułom kazałem dać na deser 
kilka garnców pszenicy.

Postój pod Kaka.

Upragniona, ciepła i sucha izba dopełniła tego ziem­
skiego raju, jaki dzisiaj zaznawałem po tej wyczer­
pującej wycieczce na niebotyczny Kaka.

Bez pośpiechu wyspawszy się należycie, zaczęliśmy 
schodzić dalej na dół. Droga, w normalnym, suchym 
okresie i tak już karkołomna i śliska, teraz, po de­
szczach, stała się piekielnym wprost szlakiem. Odra 
zu fiknąłem kozła razem ze swoim mułem, wobec cze­
go zacząłem schodzić na piechotę. Lecz i to nie 
ustrzegło mnie od tego, bym się od czasu do czasu 
jak długi nie wyciągał w błocie. Muły właściwie nie 
schodziły, tylko ześlizgiwały się wyższą szkołą jazdy 
po zboczach górskich.

OBÓZ Nr. 17.

Dnia 26 kwietnia rozłożyłem się, przy Misji dolnej, 
po drugiej stronie granicznej rzeczki, na posiadłości 
prywatnej Jego Cesarskiej Wysokości Ras-Tafari- 
Makonena.

Świetna ziemia, niczem czarnoziem ukraiński! — 
Wydzierżawiać ją można na trzydzieści do dziewięć­
dziesięciu lat i tylko w tej formie — dzierżawy — mo­
że mieć obcokrajowiec posiadłość ziemską w Abisy- 
nji. Wyjątki stanowią prywatne nadania ziemi pierw­
szym europejczykom, uczynione przez Menelika. 
Obszar jednej gasha (30 ha) można wydzierżawić za 
jednego funta ang. na okres trzydziestu lat. Bez 
sztucznych nawozów rodzi się tu pszenica, kukurydza, 
kawa, a rozwijają doskonale kauczuk, banany, po­
marańcze, winogrona i brzoskwinie.

Jedyną plagą rolnictwa są liczne tu gniazda termi- 
tów oraz czasami najścia szarańczy. Kilka razy by­
łem świadkiem tej plagi, która, wędrując, przyćmie­
wała olbrzymią chmurą błękitne niebo, opadając 
7aś, niszczyła wszelaką roślinność po drodze. Cie­
kawa jest również rójka termitów, które w tym 
okresie czasu dostają skrzydeł. Wzlatują one, aby 
po odbyciu godów weselnych w powietrzu, opaść na 
ziemię; tu odgryzają sobie skrzydła i parami zako­
pują się w grunt dla złożenia jajeczek. Pozostaje 
tylko na powierzchni dziwna powłoka mieniących się 
skrzydeł.

Od forsownej drogi, — bujania się ciągłego ładun­
ków na grzbietach, — trzy biedne muły spuchły tak 
na grzbietach, że trzeba je znowu krajać i przypie­
kać żelazem. Unieruchomiło to znowu moją kara­
wanę,—zresztą musiałem czekać na gońca z Addisy 
z pocztą, którego przybycia oczekiwałem lada dzień.

W pierwszy dzień słoneczny rozpakowałem skóry, 
by je przesuszyć i przewietrzyć w cieniu. Bardzo to 
ważna operacja i trzeba ją często powtarzać, gdyż 
w skórze z łatwością zalęgają się małe, czarne, po­
dobne do gąsienic, robaki, które bez miłosierdzia to­
czą ją i zjadają zupełnie sierść.

Kumalu podczas drogi z Kaku zgubił swoje amule­
ty! — Chodził jak struty. Miały go one chronić od 
rozmaitych chorób i ukąszeń wężów, i wierzył w to 
święcie, mimo że był chrześcijaninem. Również Zer- 
gu miał pomiędzy swoimi licznymi amuletami jeden, 
który miał go chronić od wszelakiej gwałtownej 
śmierci. Tłumaczyłem jemu i innym, że to wszystko 
nie jest warte funta kłaków, i zaproponowałem mu 
zakład o sto talarów, że mam rację. Próba, ten Sąd 
Boży, miała polegać na tem, że wystrzelę do niego 
z mego Colta kal. 45 na 10 kroków i, o ile nic mu się 
nie stanie, otrzyma sto talarów (10 funtów). Pomi­
mo tej dla niego tak zawrotnej sumy i jednocześnie 
pewności i wiary w skutek swoich amuletów, nie mog­
łem go ani rusz namówić do tej próby. Rezultat 
wkońcu był taki, że amulety poszły w kąt, a Kumalu 
odzyskał humor i pewność siebie.

Którejś nocy zbudził mnie równomierny odgłos 
bębnów dochodzący z pobliskiego osiedla jeszcze zu­
pełnie pogańskich Kambata. Odstraszano złe duchy! 
W chwilę potem usłyszałem dwa strzały. Zabrawszy 
dwóch ludzi z latarniami, poszedłem zobaczyć, co się 
stało, przypuszczając jakąś krwawą tragedję. Oka­
zało się, że cesarstwu Abisynji przybył nowy, drący

O. dominikanin, Filip przed kaplicą Aurara.

się wniebogłosy wojak. Uszczęśliwiony ojciec wy­
tłumaczył mi, że każdego syna wita się dwoma, upo­
śledzone córki zaś — jednym strzałem.

Musiałem się zaprowjantować i w tym celu udałeńi 
się do oddalonego od obozu o trzy godziny, targu 
w Nagede. Po drodze natknąłem się na liczne sta-
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da Sinkele i Goda, lecz nie strzelałem z powodu za­
stosowania przezemnie wielkiej oszczędności amu­
nicji do sztucera, której miałem zaledwie 34 sztuki. 
Kupiłem za śmiesznie niską cenę, oprócz rozmaitego 
ziarna, miodu i masła, również pięć tłustych kogu­
tów za dwa besa (50 groszy).

Było bardzo ciepło, codziennie jednak padał 
deszcz ulewny. Wszystko rosło jak na drożdżach, 
spalone i suche stepy, szaro-żółte zwykle — za­
kwitły i pozieleniały.

Pod względem zdrowotnym dziwna to była okoli­
ca: najmniejsza ranka, czy zadrapanie — powodowa­
ły opuchnięcie i rozszerzający się stan zapalny koło 
rany. Palce moje prawie że wszystkie były obanda­
żowane, pomimo codziennej dezynfekcji wszelakimi 
aseptykami; wygląd ran pogarszał się aż do chwili, 
kiedy zacząłem stosować jedyne, gojące tu rany, le­
karstwo. Środek ten, nieznany mi, odkryty podobno 
w średniowieczu we Francji w jakimś klasztorze ka­
pucynów, wyglądał jak żywica; przyłożony do rany, 
goił ją w kilka dni. Dzięki ojcom dominikanom, od 
których tę żywicę otrzymałem, wszystkie moje pora­
nienia szybko się pogoiły.

Dniami całymi wysiadywałem w swoim namiocie, 
nie wiedząc, co z sobą robić, nie mogłem jednak ru­
szyć się dalej, gdyż stan mułów, zamiast polepszyć, 
pogorszył się. Miałem czterech inwalidów, którym 
w ranach zalęgły się znowu robaki; lekarstwa koń­

czyły się już; — deszcz lał ciągle; — poczta nie 
przychodziła. — Można było wściec się.

Cięższą jeszcze stała się dla mnie ta przymusowa 
kwaratanna, gdy się dowiedziałem, że o cztery go­
dziny drogi w stepie na południo-zachodzie trwa 
piękna pogoda, bez deszczu. Wizyty u ojców pra­
wie że się przerwały, gdyż rozgraniczająca mnie od 
nich rzeczka, pod wpływem deszczów, tak wezbrała, 
iż tylko brnąc po szyję, można się było dostać na 
drugą stronę.

Wszystko już mi stawało kością w gardle. Gdybym 
nawet natychmiast zaczął wracać, w najlepszych wa­
runkach, najkrótszą drogą, to i tak dopiero za dwa 
miesiące najprędzej mógłbym być w kraju — w War­
szawie.

4-go maja dostałem nareszcie upragnioną pocztę — 
ostatnie listy i gazety z początków marca. Poczta do­
dała mi trochę energji. Zacząłem przygotowywać 
się do dalszej drogi.

Od ojców wycyganiłem, wzamian za puste gilzy od 
nabojów i dwie rozbite skrzynki drewniane — trochę 
cukru i kilka pudełek zapałek. Kazałem natopić 
świeżego masła w kilka słoików, gdyż w okolicach, 
gdzie miałem iść, żadnych prawie mieszkańców nie 
było.

(C. d. n.)
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OCHRONA ZWIERZĄT A ŁOWIECTWO.
Ochrona i łagodność wobec zwierząt nie leżą 

w naturze ludzkiej, raczej jej przeciwieństwa: niszcze­
nie, surowość i okrucieństwo. Historja ludzkości 
uczy nas o wielu wzniosłych i szlachetnych czynach, 
ale prawie o żadnych wobec zwierzęcia. Nawet ży­
wot patronów myślistwa, biskupów Eustachego i Hu­
berta, wskazuje, iż zostali oni dopiero nawróconymi, 
gdy przebrała się miarka ich nieprawości w niszcze­
niu stworzenia Bożego i Pan zesłał jelenia ze zna­
kiem odkupienia pomiędzy wieńcami, i jak przed 
wiekami do poganina Gawła, odezwał się ze słowami 
napomnienia: Człowieku, czemu mnie prześladujesz!

W ostatnich czasach, gdy część pożytecznych 
zwierząt doszczętnie wyplenioną została, a część 
niedługo miała pójść w ich ślady, poruszyła się za 
ten czyn moralna odpowiedzialność ludzkości, a wię­
cej jeszcze praktyczność zmysłu ludzkiego, który 
przyszedł ostatecznie do przekonania, iż każdy stwór 
ma cel wyznaczony w naturze i tworzy ząb 
w wielkiem kole przeznaczenia. I wówczas dopie­
ro powstała ogólna myśl ochrony zwierzęcia, która, 
zapuściwszy głębokie korzenie u innych narodów, 
w ostatnim czasie zbawienne wpływy swoje przerzu­
ciła i do Polski.

Z nowoczesnem przykazaniem: nie zabijaj zwie­
rzęcia bezpotrzebnie, połączyła obecna idea ochro­
ny zwierzęcia drugie, nowe hasło postępu i kultury: 
bądź łagodny i nie znęcaj się nad koniem, wołem, 
osłem, ani żadnem zwierzęciem, które twoje jest.

Tak popularny i na czasie będący temat, uczący 
zaprzestania dążeń niszczycielskich wobec ludzi, 
i przeniesienia tych usiłowań od nich samych i na 
faunę i florę, pragnąłbym przedewszystkiem zasto­
sować do myśliwych. Wszakżeż zawód ten dał im 
najwięcej sposobności do przestąpienia tych przyka­
zań, a szlachetność i rycerskość jego wymagać musi 
właśnie ich przestrzegania.

Niestety, w wielu wypadkach myślistwo zadaniu 
temu nie sprostało.

Pomijam rozmaite inne zboczenia od zasad prawi­
dłowego myślistwa, jak naprz. tylekrotnie w pis­
mach fachowych karcone strzelanie do wszystkiego. 

co się pomknie lub pofrunie z pod strzelby, i wyra­
żenie się potem, gdy się na rozkładzie znalazł 
w przyrodzie pożyteczny osobnik: Ach! jaka szko­
da! Nie wiedziałem, do czego strzelam... Ale pragnę 
tutaj zająć się jednym specjalnym grzechem, może 
najmniej dotąd zwracającym uwagę ogółu myślistwa, 
t. j. dobijaniem zwierzyny.

Dobrze wychowany człowiek, a jak niemiec mó­
wi „z dobrego pokoju dziecinnego", umie się znaleźć 
w kaźdem położeniu, umie zachować i takt i miarę 
we wszystkich okolicznościach i wypadkach życio­
wych, nie będzie np. rozmawiał w kościele, nie bę­
dzie się śmiał na pogrzebie, a na stypie nie będzie 
wznosił zdrowia nieboszczyka. Jeszcze o jeden sto­
pień lepiej wychowany, nie będzie się mieszał do 
plotkarstwa, a zaprotestuje i opuści towarzystwo, 
gdzie się znęcają nad człowiekiem, czy zwierzęciem, 
albo ich katują. Zanim człowiek taki kupi sobie 
pierwszy frak, aby go przywdziać i iść na bal, wyuczy 
się nietylko tańca, bez którego ostatecznie i na balu 
obyć się może, — ale już przedewszystkiem przy­
swoi sobie zwyczaje i obowiązujące przy podobnych 
okazjach formy towarzyskie. Bez nich mimo fraka 
i białego krawata, człowiek będzie zawsze tylko 
„człowiekiem natury". To samo stosuje się do „homo 
sapiens",, przybranego w ubiór myśliwski i strzelbę. 
Odzież sama nie czyni go jeszcze myśliwym, a nieraz 
zastanowienia to godne, że człowiek na „froterowa­
nej posadzce" wychowany, skoro trzyma broń w rę­
ku, ślizga się po grudzie, upada na murawie; słowem, 
staje się w wielu przypadkach innym człowiekiem, 
osobą z brakiem wychowania, a nieraz i Polinezyj­
czykiem.

Ale wejdźmy w szczegóły. Żle bardzo, gdy za 
zwierzem postrzelonym potrzeba się okaże szukania 
i dobijania. Ale, gdy to się przytrafia dość często 
i najlepszym strzelcom, powinna ta czynność odby­
wać się w sposób myśliwski, t. j. humanitarny i szyb­
ki. Ileż to razy zauważyłem przy nagankach, że 
kot postrzelony, ze strzaskanymi skokami, męczył 
się długie minuty, zanim obława nadeszła i ostatecz­
nie chłopaki na wyścigi kijami go dobili, uderzając po
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NA POSTERUNKU ŁOWIECKIM.
O ludziach zasłużonych dla łowiectwa dowiadu­

jemy się zwykle z nekrologów. Dopiero gdy bojow­
nik sprawy myśliwskiej zejdzie z tego świata, czytel­
nicy „Łowca Polskiego" dowiadują się z pośmiert­
nego wspomnienia, ile zasług położył zmarły dla ło­
wiectwa, ile trudów włożył w pracę na ukochanej ni­
wie, ile przykrości i zawodów doznał w walce z wro­
gami myślistwa, lub z obojętnością społeczeństwa dla 
spraw łowieckich. W najlepszym razie na schyłku 
skołatanego żywota t. zw. „sędziwy jubilat" wysłu­
chuje paru mówek bankietowych i doczekuje się po­
chlebnej wzmianki w czasopiśmie łowieckiem, — to 
znaczy akurat w czasie, gdy myślistwo stało się już 
dla niego czczą teorją, ustępując przed wymowną 
praktyką artretyzmu lub innej sklerozy.

Michał K. Pawlikowski.

Tak być nie powinno. Należy oddać co myśliw­
skie — myśliwemu wtedy, gdy on cieszy się pełnią sił 
młodych, nie czekając, aż umrze, lub zgrzybieje, 
i gdy nic mu już po słowach uznania, i gdy potomność 
przejdzie nad temi słowami do porządku dziennego, 
jak się przechodzi nad każdym nekrologiem.

Należy słowa uznania zafiksować na gorąco ku 
osłodzeniu osobie zasłużonej — gorzkiej walki co­
dziennej z jawnymi i tajnymi wrogami łowiectwa, ku 
zagrzaniu braci myśliwskiej do naśladowania ofiar­
nej pracy bojownika; ku zawstydzeniu tych braci 
myśliwych, którzy potrafią tylko narzekać.

A więc — oddajmy co myśliwskie — myśliwemu, 
zanim doszczętnie nie wyłysieje.

P. Michał Pawlikowski zawitał na stałe do Wilna 
przed 5-ciu z górą laty. Wjazd jego do grodu Gedy- 
mina, podobnie jak wjazd gogolewskiego Czyczyko- 
wa do miasta N., niczem się szczególnem nie upa­
miętnił. Tylko paru wilnian popatrzyło (zwyczajem 

wileńskim) z podełba na przybysza i zaczęło sarkać 
na „galicyjskich doktorów"... Lecz i oni przeko­
nawszy się, że p. Michał nic z Małopolską nie ma 
wspólnego; że jest ultra-kresowcem, bo kresowcem 
„zakordonowym", uspokoili się i powrócili do prze­
rwanej drzemki u Żorźa lub Sztrala. Pan Michał 
przybył do Wilna w okresie, gdy jeszcze mowy nie 
było o dzisiejszej ustawie łowieckiej... Nasze pół­
nocno - wschodnie łowiectwo pogrążone było wów­
czas w mrokach, w których kłusowników było wię­
cej, niż myśliwych, myśliwych więcej niż zwierzyny, 
a zwierzyny mniej niż wnyków... W mrokach tych 
rozlegał się jeno odosobniony „głos wołającego na 
puszczy", głos luminarza i duchowego przywódcy 
myśliwych wschodnich, p. Bolesława Świętorzeckie- 
go. Głos zasłużonego bojownika sprawy łowieckiej, 
był przysłowiowym „grochem o ścianę", który wo­
łał o sukurs, gdyż, jak wiadomo — nec Hercules con­
tra plures...

Sukurs przyszedł... Gdy jeszcze głucho było 
„o społecznem znaczeniu łowiectwa", już p. Michał 
zaczyna działać w tym kierunku, tworząc pomost po­
między władzami a społeczeństwem w postaci powo­
łania do życia inspektorów łowieckich. Nie poprze­
stając na tern, korzysta ze swego odpowiedzialnego 
stanowiska w wojewódzkiej administracji wileńskiej 
dla wyinstruowania w kierunku łowieckim naszych 
starostw. Łowiectwo z szarego końca działalności 
administracyjnej wyjeżdża na miejsce poczesne i właś­
ciwe. Na apel wodza myśliwych wschodnich, p. Świę- 
torzeckiego, staje w szeregi komitetu redakcyjnego 
dodatku łowieckiego do „Słowa"...

Przychodzi radosny dla myśliwych koniec R. P. 
1927-go, a z nim — ogłoszenie nowej ustawy łowiec­
kiej. Pana Michała, wyrażając się stylem Trylogji, 
jakby ktoś szydłem podekscytował... Poczuł mocny 
grunt pod nogami. Jego to zasługą, że poczęte z ini­
cjatywy p. Świętorzeckiego, a otoczone opieką 
dostojnego myśliwego, p. wojewody Raczkiewicza, 
pierwsze na Kresach naszych, bezterenowo-ideowe 
Towarzystwo Łowieckie Województwa Wileńskiego 
rozrasta się w tempie dla stosunków naszych nieby- 
wałem, licząc w chwili obecnej — po niecałych 2 la­
tach istnienia — bezmała 200 członków. A tajemni­
cą poliszynela jest, że 90% tych członków zwerbo­
wał p. Michał osobiście. Wegetujący i prawie za­
mierający dodatek łowiecki do „Słowa" ożywia się. 
Już nietylko sentymentalno - ckliwe opowiadania 
myśliwskie wypełniają jego ramy; zjawia się aktual­
na kronika, dział odpowiedzi redakcji, artykuły dys­
kusyjne, ankiety, ba — nawet wiersze. Ale, co naj­
ważniejsze, dodatek ten poczyna ukazywać się re­
gularnie, a przed końcem 1928 otrzymuje estetyczny 
wygląd osobnego arkusza na ładnym papierze i z ry­
cinami. To p. Michał Pawlikowski ujmuje ster re­
daktorski w swe ręce... Podziwiać trzeba skalę 
twórczości redaktorsko - autorskiej p. Michała: od 
artykułów wstępnych o zagadnieniach poważnych 
do lekkich i lekkomyślnych feljetonów; od wierszy 
(tak!) do suchej kroniki; od haseł propagandowych do 
rozprawek prawniczych. Już to pan Michał zgłę-
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Po polowaniu zające i króliki muszą być na dobrze 
przewiewnym śpichrzu pojedynczo w odstępach 10 
— 15 cm. rozwieszone, w przeciwnym bowiem razie 
zagrzeją się i spalą, co przez ozielenienie słabizny, 
schodzenie sierści i silne cuchnięcie, natychmiast się 
uwydatni. Nigdy nie rzucać w polowaniu zajęcy, 
królików i ptactwa łownego na kupę na wozy i sa­
nie, bo się zagrzeją.

13. Zającom i królikom należy w porze ciepłej 
już na śpichrzu owijać łebki w szmaty lub stary pa­
pier tak, aby muchy nie miały dostępu do składania 
w pyszczek, zarodków robaków, w przeciwnym razie 
można zauważyć w przeciągu 40 godz. w pyszczkach 
pełno robaków, które w końcu, całego zająca lub kró­
lika roztaczają.

Odbiorcy w Berlinie, badają w porze ciepłej lamp­
ką elektryczną, czy robaków niema w pyszczkach, 
a gdy je zauważą, dziczyznę niszczą. Nawet zimą 
zaleca się przy drobnicowej przesyłce, zającom owi­
jać łebki, ponieważ w ten sposób chroni się dziczyz­
nę przed sfarbowaniem jednej sztuki przez drugą.

14. Zające przeznaczone do transportu koleją, na­
leży wieszać po 8 lub 10 szt. ok. 1,50 — 1,75 ctm. 
długim drążku, i sznurkiem w ten sposób pojedyńczo 
je przysznurować, aby w czasie przeładowania 
i transportu nie mogły się zsuwać z drążka.

15. Kuropatwy i bażanty, oraz wszelkie inne ptac­
two łowne, należy w każdej porze roku po ubiciu 
w polu natychmiast (najlepiej za pomocą haczyka 
metalowego, jakiego dawniej panie używały do za­
pinania guzikowych trzewików) dobrze, czysto wypa­
troszyć.

16. W czasie polowania należy zważać, aby nie 

wieszano na pętliczkę, jak i na drążkach, dużo sztuk 
kuropatw, bażantów i t. d. razem, ponieważ one się 
natychmiast zagrzeją i psują. Przestrzegać zawsze, 
aby upolowane i uwieszone sztuki w celu wystygnię­
cia, jedna drugiej nie dotykały, ponieważ tylko wten­
czas mogą dobrze przestygnąć.

17. Przed wysyłką, a po dobrem wystygnięciu 
wszelkiego ptactwa łownego, należy każdą sztukę 
osobno owinąć w papier i ułożyć warstwami w ko­
szyki, a warstwy przekładać zdrową, grubą, suchą 
słomą. Owijanie w papier chroni przed zagrzaniem 
i pofarbowaniem jednej sztuki przez drugą, a przekła­
danie słomą pozwala na przewiew powietrza w cza­
sie transportu.

18. Nieczyste wypatroszenie , zagrzanie i silne 
sfarbowanie powoduje zielenienie i gwałtowne psu­
cie wszelkiej dziczyzny.

19. Wszelką, dość silnie rozstrzelaną, chorą, za­
krwawioną, zagrzaną lub w inny sposób już choć co­
kolwiek nadpsutą zwierzynę należy od wysyłki na 
eksport wykluczyć.

20. Wysyłać należy zawsze jako pośpieszną prze­
syłkę, z deklaracją w liście przewozowym „Pocią­
giem osobowym".

21. Przestrzegając powyższych wskazówek, przy­
gotuje się zwierzynę do eksportu w należyty sposób 
i unika obniżenia jej wartości w miejscu rozsprzeda- 
ży, a pozatem, co najważniejsze, podniesie się jeszcze 
naszą wzorową opinję łowiecką i państwową zdol­
ność eksportową. Są to wprawdzie drobnostki, ale 
zaniedbanie ich spowodować może ujemne skutki 
dla dostawcy i dla eksportującego.

„AKRA".

ZWALCZANIE POŻARÓW W SKŁADACH AMUNICJI.
Temat ten rozpatrywany był w rosyjskiem czaso­

piśmie: „Wojna i Technika". Z pracy tej wyjmujemy 
tylko dział dotyczący prochu i amunicyj broni.

Artykuł spowodowany był katastrofą ognia 
w „Lakę Danmark". Północno - Amerykańska ko­
misja zajęła się badaniem przyczyn pożaru i stanęła 
na tym gruncie, że składów napełnionych silnie 
eksplodujecymi materjałami gasić nie należy, lecz zo­
stawić je własnemu losowi.

W przeciwieństwie do tego artykuł dowodzi, że 
obserwowanie katastrof ogniowych przekonało, iż 
proch małodymny, pyroksylina, tuluol, melinit 
i inne materjały wybuchowe, palą się bez wybuchu, 
a dlatego niema potrzeby pożarów takich gasić.

Należy tutaj jednak przedewszystkiem uświadomić 
sobie, jaki wpływ wywiera ogień na różne zapasy 
amunicji i jakimi środkami i metodami gasić go na­
leży.

Artykuł podaję wyniki prac zarządu rosyjskiej 
artylerji krótko przed wojną światową dla bada­
nia katastrof pożarów składów amunicyjnych. Spe­
cjalna komisja przy pomocy sztucznie wywołanych 
pożarów i wybuchów różnych materjałów eksplodu­
jących zajmowała się tym przedmiotem.

Co się tyczy ładunków broniowych, znajdujących 
się w przepisanem już opakowaniu (skrzynie drew­

niane, skrzynki cynkowe, pudła kartonowe) to nie 
wybuchają one przy pożarach jednocześnie; przy za­
pakowanej amunicji broniowej palą się najpierw 
skrzynie drawniane, wskutek czego opakowanie cyn­
kowe i kartonowe i gilzy ładunków nagrzewają się 
do tego stopnia, że znajdujący się w nich proch ma­
łodymny zapala się, gdy temperatura dojdzie do 170 
stopni Celsjusza. Wskutek szczelnego opakowania 
skrzyń z amunicją mogą się palić tylko bliższe skrzy­
nie płomieniem, podczas gdy położone dalej, z powo­
du braku dopływu powietrza ulegają zwęgleniu bez 
płomienia. Przytem wszystkie ładunki jednej skrzyni 
nie podlegają, równocześnie jednakowemu roz­
grzaniu, a wskutek tego eksplodują pojedyńczo, nie 
równocześnie. Kule eksplodujących ładunków 
w skrzyniach bliższych ognia padają w odległości 
nie dalej stu kroków; ich szybkość i ostrość jest tak 
mała, że z za parkanu zbitego z calowych desek 
można bezpiecznie zbliżyć się do płonących skrzyń 
w celu gaszenia.

Gdy płomienie są ugaszone, należy zabrać się do 
rozbierania skrzyń drewnianych, choćby pojedyńcze 
ładunki jeszcze eksplodowały, — bo kule nie są 
w możności przebijać drewnianych ścian skrzyń.

Zdarzyło się, że przy pożarze składu z miljonami 
ładunków opakowanych w przepisany sposób, moź- 
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na było po ugaszeniu płomieni rozrywać skrzynie, 
chociaż gorąco było tak wielkie, że lana na skrzynie 
woda w parę się zamieniała.

Co się tyczy zapasów małodymnego prochu, to 
musi on być przechowywany w hermetycznie za­
mkniętych skrzyniach drewnianych, obitych cynko­
wą blachą. Możliwe jest przechowywać proch ma- 
łodymny w wielkich kupach na ziemi usypanych.

Nieznaczna ilość bezdymnego prochu w cienkiej 
warstwie na ziemi wysypana nie pali się na całej 
powierzchni, ogień może więc być gaszony, nato­
miast wysypana na ziemi duża kupa prochu pali się 
bez eksplozji całą masą tak prędko, że o gaszeniu 
niema mowy.

Niehermetycznie zapakowany proch małodymny 
pali się również bez eksplodowania, jednakże pło­
mienie ogarną szybko przez otwory między skrzy­
niami resztę zapasu.

Z tego wynika, że przy zapaleniu się jednej ze 
skrzyń leżących na kupie, jeżeli pozostałe są podług 

przepisów hermetycznie uszczelnione, niema oba­
wy, aby inne skrzynie uległy zapaleniu.

Nawet kiedy drzewo na sąsiednich skrzyniach zaj­
mie się ogniem, zapala się zawarty w nich proch do­
piero po niejakim czasie, tak, że prace dokoła uga­
szenia pożaru leżących na kupie skrzyń z powodze­
niem mogą być prowadzone.

Wszystko tutaj o pożarach prochów małodym- 
nych przytoczone odnosić się może do pożarów in­
nych silnie eksplodujących materjałów, jak: melinit, 
toluol i innych surogatów.

Z wyników ekspertyzy badań komisji państwowej 
do katastrofy w Lakę Danmark wypada, że mokra 
pyrokselina, melinit i pirilin palą się bez eksplozji.

Komisja doszła do wniosku, że przy natychmiasto­
wych zarządzeniach przy gaszeniu pożaru, można 
uchronić od zagłady nieobjęte ogniem składy amu­
nicji.

W. SŁONCZYŃSKI.

DZIKIE ZWIERZĘTA W PARKACH KANADYJSKICH.
Kanadyjskie parki narodowe położone są częścio­

wo w górach Skalistych, częściowo w górach Selkirk, 
które się ciągną równolegle. Są to ogromne prze­
strzenie, obejmujące wysokie góry, lesiste wzgórza 
i rozległe doliny. Jest ich siedem i razem zajmują 
około 10.000 mil kwadratowych. Największy jest 
Jasper Park. Niektóre posiadają doskonałe szosy 
i niezliczoną ilość ścieżek, wydeptanych niegdyś przez 
indjan.

Parki te mają podwójne zadanie: zachowania dla 
przyszłych pokoleń, pięknych widoków miejscowych 
i ochranianie różnych gatunków zwierząt i ptaków, 
które się tam rozmnażają, dzięki starannej opiece, ja­
ką są otaczane. One też dostarczają potrzebnych oka­
zów dla ulepszenia gatunków, zanikających w innych 
obszarach. To jest ważne szczególnie dla hodowli 
cennych skór, które w innych częściach Kanady są 
coraz większą rzadkością.

Polowanie na dzikiego zwierza na terenach, sąsia­
dujących z parkami, poprawiło się znacznie, właśnie 
dzięki tym ostatnim. Zwierzęta zrozumiały szybko, 
gdzie mogą czuć się bezpieczne, i niektóre dzikie ga­
tunki stały się całkiem swojskie. Może nawet z cza­
sem poznają mniej więcej granice parku i nie będą 
ich przekraczały. Zanotowano ciekawy fakt, że prze­
prowadzenie nowych szos sprowadzało do parku 
zwierzynę z dalszych nawet stron, nie zauważono 
jednak nigdy wędrówki w przeciwnym kierunku. Wi­
docznie zwierzęta porozumiewały się na swój spo­
sób między sobą, głosząc, że wszystkie drogi do par­
ku, prowadzą do bezpiecznego ukrycia. Wszelkie 
możliwe rodzaje miejscowych zwierząt żyją rozsypa­
ne po całym parku, lecz niektóre okolice są odpo­
wiedniejsze od innych, dla poszczególnych gatunków. 
Jelenie i wielkorogie owce z gór Skalistych znajdu­
ją się wszędzie w wielkiej ilości. Łosie specjalnie 
lubią Kootenay, a szczególnie Jasper Park. Cari­
bou (renifery) są często spotykane w parkach Re- 

velstone i Yoho, lecz kilka okazów wielkich gór­
skich caribou ze wspaniałymi rogami, zauważono 
w Jasper Parku. Miejmy nadzieję, że da się urato­
wać od zagłady ten interesujący gatunek, który poza 
parkami podobno szybko zanika. Łosie (zwane moose) 
i wapiti są spotykane często w Jasper Parku, a tak­
że w Kootenay i górach Skalistych. Niezgrabnie wy­
glądający lecz zwinny kozioł z gór Skalistych żyje 
na zboczach górskich Jasper Parku, trzymając się 
wielkiemi stadami, prowadzonemi zwykle przez sta­
rego, mądrego kozła. Lecz najciekawszy z przeżu­
wających to Prongbuck zwany pospolicie w północ­
nej Ameryce antylopą, dawniej bardzo rozpowszech­
niony w prerjach, a teraz blizki zupełnego wygaś­
nięcia. Czarne niedźwiedzie są prawie wszędzie i cza­
sami odwiedzają w nocy obozowiska, a nawet oko­
liczne miasta, dla ciekawości lub rabunku. Szare 
niedźwiedzie pokazują się teraz coraz częściej szcze­
gólnie w dolinach Snake, Indian i Snowy River.

Zasadą jest zostawiać zwierzęta jaknajwięcej swe­
mu losowi i nie przeszkadzać naturze, w tym celu 
więc dano dozorcom instrukcje, aby bardzo ostroż­
nie postępowali z drapieżnikami. Wyjątek stanowią 
wilki i coyoty a także do pewnego stopnia kuguary 
(lwy górskie). Specjalnie walczyć trzeba z coyotami, 
które robią wielkie szkody na pastwiskach. Do ich 
tropienia tresuje się psy-wilki i ściga je na sankach 
w zimie. Sport ten jest bardzo ceniony przez myśli­
wych.

Wszystkie parki służą jako schroniska dla ptaków, 
lecz są też i inne, urządzone w każdej prowincji Ka­
nady od Atlantyku, do brzegów Oceanu Spokojnego. 
Nad Atlantykiem są specjalne schroniska dla pta­
ków morskich, a w prerjach błotniste jeziora zare­
zerwowane wyłącznie dla dzikiego ptactwa. Udzie­
lane są pozwolenia na poszukiwanie ptaków w ce­
lach naukowych i łapanie wędrownych gatunków 
dla hodowli domowej. W Manitobie i prowincjach
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HODOWLA PSÓW W ROSJI.
Rząd sowiecki przystąpił do oficjalnej reorganiza­

cji hodowli psów w Rosji. Zamknięto organ prasowy, 
specjalnie tej sprawie poświęcony, uważając, że on 
nie odpowiada celowi. Kierownictwo hodowlą psów 
przekazano „Okoariaksimowi“. Jest to instytucja 
rządowa, centrala, która dotychczas zajmowała się 
kontrolą lotnictwa, psów wojskowych i gołębi pocz­
towych. Urząd ten będzie wydawał nowe czasopis­
mo, poświęcone specjalnie hodowli psów.

W prospekcie, ogłoszonym w nowem wydawnic­
twie władze sowieckie napisały między innemi co 
następuje:

„W miastach miłośnicy psów trzymają je przeważ­
nie dla przepędzenia czasu, może także do polowa­
nia, lecz istotnie poważnej pracy z nimi się nie wy­
konywa. Główną robotę zatem podjąć muszą miej­
scowe organizacje państwowe. Należy pozyskać 
szerokie masy narodu dla hodowli psów. Muszą one 
stać się gospodarczem zwierzęciem domowem, pil­
nować mieszkań, śpichrzy, lasów oraz służyć obronie 
krajowej na wojnie, jako roznosiciele listów, sanitar­
iusze, nosiciele nabojów i t. d. Dotychczasowe za­
kłady hodowli i tresury psów będą rozszerzone i po­
mnożone. Specjaliści obejmą tresurę do różnych 
celów. Działalność miłośników będzie chętnie widzia­
na, o ile oni poddadzą się wytycznym specjalistów. 
Wykształci się sędziów konkursowych, bezstronnych 
i ściśle oceniających zalety psów. Stosowanie się 
hodowli do mody będzie usunięte; ustanie też jedno­
stronne układanie dobermanpinczerów i psów ow­
czarskich, jako psów modnej elegancji. Starać się 
również trzeba o uniezależnienie się od zagranicy. 
Rasy krajowe powinny mieć pierwszeństwo na 
wszystkich wystawach i próbach polowych.

Wszelkie sprawy, dotyczące psów będą trakto­
wane na łamach czasopisma specjalnego z punktu wi­
dzenia praktycznego i naukowego. W czasie pokoju 
pies winien służyć gospodarce ogólnej, a podczas 
wojny być oddany armji".

KORESPONDENCJA „ŁOWCA POLSKIEGO".

Zdzięcioł, w pow. nowogródeckim.

Na ostatniem swem posiedzeniu w dniu 24 b. m. 
Koło Łowieckie w Zdzięciole uchwaliło: Z powodu 
znacznego zmniejszenia się ilości kuropatw, w r. b. 
na terenach dzierżawionych przez Koło, na kuro­
patwy nie polować. Uchwalono również na wiosnę 
r. prz. sprowadzić (zakupić) kilkanaście par kuro­
patw.

Podczas urządzonej w lecie r. b. jednej obławie na 
wilki padły trzy spore, młode wilki, — starych, nie­
stety, w gnieździe nie było.

Z dotychczasowych obserwacyj konstatuję, iż za­
jęcy jest więcej, niż w r. ub., choć pomysły naszych 
poczciwych kmiotków są coraz to nowe w niszcze­
niu biednych szaraków. Nie dalej jak w zeszłym ty­
godniu doniesiono mi, iż jeden z szanujących się gos­
podarzy, raczej dorosły syn jego, w rozmaity sposób 
nałapał siedm młodych zajęcy, wyhodował je w klat­
kach na już spore (jak mówili mi — „duże gdyby sta­
re") i właśnie szuka kupca.

Po porozumieniu się z miejscowym poster, p. p. 

udało się nam szczęśliwie, ku oburzeniu i zgorszeniu 
specjalisty „myśliwego", dorosłe zajączki zapakować 
do worka i wypuścić na świeże powietrze w karto­
flisko, a protokół do p. starosty. Niezbędne są je­
dnakże napomnienia przez centr. władze, aby pp. 
starostowie stosowali surowszy wymiar kary, jak 
również przypominali częściej urzędom gminnym 
o istniejącej ustawie łowieckiej.

R. J. STARK.
Delegat C. Zw. P. St. Łow. na pow. nowogródecki.

Czasy Ochronne.
(Przypomnienie zmian nadchodzących).

D. 31 października kończy się, podług ustawy za­
sadniczej z dn. 3 grudnia 1927 roku w całem Pań­
stwie (o ile nie zabroniono tego wcześniej dodatko- 
wem rozporządzeniem) polowanie na jelenie - byki 
i daniele rogacze; na kuropatwy zań kończy się w wo­
jewództwach: wileńskiem, nowogródzkiem, biało- 
stockiem, poleskiem i wołyńskiem (również z powyż- 
szem zastrzeżeniem).

D. 1 listopada rozpoczyna się zatem czas ochron­
ny na jelenie-byki i daniele rogacze w całem pań­
stwie oraz na kuropatwy w 5 powyższych wojewódz­
twach (z zastrzeżeniem, jak wyżej).

Tegoż dnia 1 listopada otwiera się podług ustawy 
zasadniczej polowanie na zające— bielaki (tam, gdzie 
niema dodatkowego rozporządzenia, a wiadomo tyl­
ko, że w województwie wileńskiem dodatkowo za­
broniono polowania na bielaki do d. 15 listopada). 
Ustawa zasadnicza pozwala też polować na wiewiór­
ki od dn. 1 listopada; jednakże w roku bieżącym do- 
datkowem rozporządzeniem zabroniono tego polo­
wania do końca roku bieżącego.

W województwach kieleckiem i poleskiem wolno 
polować na zające od dn. 1 listopada.

SPROSTOWANIE.
W poprzednim numerze, w rubryce p. t. „Czasy 

ochronne" zamiast powtórzenia wzmianki o zającach 
w białostockiem, zamieszczonej w N-rze 40 „Łowca 
Polskiego", drukarnia wstawiła ustęp wyrzucony z te­
goż N-ru 40-go. Wobec tego zwracamy uwagę, że 
w województwie białostockiem czas ochrony na za­
jące obowiązuje do dnia 15 listopada włącznie, jak 
wydrukowano w N-rze 40-ym, a nie, jak pomyłkowo 
podano w N-rze 41.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE
— Curiosum w zwierzyńcu w Krakowie. — Przed

rokiem oglądałem w zwierzyńcu krakowskim ną 
Woli Justowskiej jelenia, który wówczas był widła­
kiem. W obecnym roku w sierpniu oglądałem z inź 
p. W. Wobrem, dyrektorem zwierzyńca, tego same­
go jelenia, który zamiast stać się prawidłowo Szosta­
kiem, przeskoczył lata z niewiadomych powodów, 
tak, że zeszłorocznego widłaka oglądaliśmy obecnie 
z pięknymi i silnymi wieńcami nieregularnego dzie­
siątaka. Jeden bowiem róg posiada cztery, a drugi 
pięć wyrostków. J, Wł. K.

— Wilki pod Łapami. — Już od zimy ub. grasują­
ce tutaj wilki wyrządzają coraz to większe szkody.
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ODNOWIENIE PRENUMERATY
Do Nr. 39 załączyliśmy przekazy P. K. O. 80-82 dla PP. Prenumeratorów kwartalnych, 

uprzejmie prosząc o jaknajrychlejsze nadesłanie prenumeraty.
Przypominamy przeto, że będziemy musieli wstrzymać wysyłkę pisma tym, którzy 

nie zapłacą w najbliższych dniach.
ADMINISTRACJA

Redakcja nie zwrai
Redakcja nie odpowiada ni

:a nadesłanych rękopisów i zastrzega sobie swobodę czynienia z nich poprawek i skrótów.
i zapytania, kiedy będzie drukowany artykuł, gdyż zależy to od całokształtu numeru i od posiadanego 

przez Redakcję materjału.

KOMITET REDAKCYJNY: J. Błeszyński, Wł. Czerniejewski, J. Ejsmond, W. Garczyński, B. Gędziorowski, J. Gieysztor, 
Wł. Gieysztor, I. Grymiński, Wł. Janta-Połczyński, W. Kiltynowicz, H. Knothe, Wł. Korsak, E. hr. Krasiński, red. St. 
Krzywoszewski, St. Lilpop, prof. dr. E. Niezabitowski, M. hr. Potocki, A. hr. Rzewuski, Wł. Słonczyński, W. Szperling, 
K. Świderski, B. Świętorzecki, F. Unrug i dr. St. Zaborowski.

Redaktorzy: Juljan Ejsmond i Walenty Włodzimierz Garczyński. Wydawca: Centr. Związek Polsk. Stow. Łowieckich.

ŻYWE
huny

dziKie Koty 
zwierzęta drapieżne

i wszelkie żywe zwierzęta sierciowe i pierza­
ste, oswojone i dzikie, użytkowe i szkodne 

kupuje
A. VALLA, Praga Czeska

skrzynka pocztowa 700.
Podawać należy tylko oferty z cenami i warunkami 

sprzedaży.

Na polowaniu często prześladuje Cię pech. 
Dla złagodzenia tych niepowodzeń zamów zaraz

LOS I-ej klasy

PAŃSTWOWEJ LOTERJI KLASOWEJ
gdyż wygrana pocieszy Cię i zapomnieć każę 

o niepowodzeniach łowieckich.

W tem miejscu wyciąć i przesłać nam w liście

Zamówienie za pośr. „Łowca Polskiego”
L Do kolektury
i
s JÓZEFA HLAWSKIE60 O 0

■C w SOSNOWCU 3-go Maja 23. T s 
ja

O Niniejszem zamawiam o

■ losów ćwiartek po Zł. 10.— B
..... losów połówek po Zł. 20,— B

................... losów całych po Zł. 40.— Ss

Należność Zł......  wpłacę po otrzymaniu TO -!= losów blankietem nadawczym P. K. O. nr. 61.039 SS
'O przez firmę nadesłanym.
© Nazwisko i imię

Dokładny adres

Ciągnienie I kl. już 14 i 15 listopada b. r.

KTO DOSTARCZY 
ŻYWE KUROPATWY?
Oferty prosimy składać pod № „100“ 
w „Łowcu Polskim“, Warszawa, Nowy 

Świat 35.

„Wypadek“ na polowaniu.

W „Kronice towarzyskiej" jednego z dzienników 
znajdujemy następujące ogłoszenie:

„Pani baronowa Helena A...n powiła w dniu wczo­
rajszym syna. Małżonek, który od 18 miesięcy poluje 
w centralnej Afryce, nadesłał telegraficznie gratu­
lacje".

ŻYCIE PŁCIOWE!
Wobec braku gotówki i wielkiego zapasu książek 

na składzie, dajemy 10 cennych i pożytecznych ksią­
żek tylko za 5 zł. 1) Dr. Jozan: .Życie płciowe ko­
biety“. Poradnik lekarski. 2) Dr. Werner: .Lekarz 
domowy — masaż“. Leczenie wszelkich chorób wew­
nętrznych i zewnętrznych z 14 rysunkami. 3) Dr. 
Braun: »Samogwałt u mężczyzn i kobiet“. 4) Dr. Sur- 
blet: »Sekretne sposoby małżeńskie“. F.) Dr. Korabie- 
wicz: .Choroby weneryczne“ i 5 innych, ciekawych 
i pożytecznych książek tylko za 5 złotych. Wysyła­
my za gotówkę lub za zaliczką pocztową, na wydat­
ki załączyć 1 50 zł. (można w znaczkach pocztowych). 
Niniejsze ogłoszenie koniecznie załączyć do listu. 
Warszawa, Redakcja „Świt“, Nowowiejska 32, m. 6.

Z PRZYSŁÓW MYŚLIWSKICH.
»•'—

Łowić mu jeszcze derkacze (trzeba mu jeszcze do­
świadczenia).

Nie bywał na derkaczach.
Posłał go na derkacza (oszukał go).
Jak drozdy śpiewają na wierzchołkach drzew, 

wiosna wnet; a jak między gałęziami, to jeszcze het.
Z kruka łabędź, drozd z kawki nie wychodzi.

S. HISZPAŃSKI
w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 7. Telefon 48-02.

Istnieje od 1838 r.

SPECJALNOŚĆ! Obuwie myśliwskie.
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Książki myśliwskie.
Następujące dzieła są do nabycia w redakcji i ustępstwem 15% dla prenumeratorów „Łowca P.“: 

Głuszec, monografja B. Świętorzeckiego z rysunkami Włodzimierza Korsaka — Cena 2,00 zł. 
Nasze skrzydlate drapieżniki: Gołębiarz, krogulec, sokół wędrowny. Monografja myśliwsko- 

przyrodnicza Władysława Giirtlera — 2,30 zł.
Wilk, monografja Bolesława Świętorzeckiego — 3,00.
Cietrzew, monografja Włodzimierza Korsaka. Praca odznaczona I nagrodą na konkursie litera­

ckim, z przedmową red- Juljana Ejsmonda — 2,50 zł.
Jak unikać wypadków z bronią? — Jana Sztolcmana. — 25 gr.
Sztuka wymyślania Juljana Ejsmonda — 4,80 zł. 
Podręcznik do zbierania i konserwowania zwierząt — d-ra Władysława Polińskiego 

zesz. 1 — 1.40 zł.; zesz. 2 — 2.50 zł.; zesz. 3 — 1,20 zł.; zesz. 4 — 50 gr.; zesz. 5 — 1,00 zł.; 
zesz. 6 — 2,00 zł.; zesz. 7 — 2,00 zł.

Jana Sztolcmana: 1) „Żubr“ — 3,30 zł. 2) „Nad Nilem Niebieskim“ — 6,00 zł. 
Ze strzelbą na ramieniu — A. hr. Rzewuskiego — 8 zł.
W stepach i puszczach — Władysława Czerniejewskiego — 1.00 zł.
Wł. Janty Połczyńskiego: 1) „Sw. Eustachy“—3,00 zł. 2) „Polująca Pani“—3,50 zł. 3) „Este­

tyka Łowiectwa“ — 2,00 zł.
„Wspomnienia z życia łowieckiego“ — Kazimierza hr. Wodzickiego — zł. 7 (Dla PP. Prenu­

meratorów „Łowca Polskiego“ 25 proc, rabatu).
Obrazki Łowieckie — E. hr. Krasińskiego — 3 zł.
„O świcie“ — Aleksandra Janty Połczyńskiego — 4 zł.
Za zaliczeniem najmniejsza dopłata — 1.40 zł.
Jako polecone (gdy się wpłaca zgóry) dolicza się 90 groszy-

a
PRZEGLĄD 
LEŚNICZY
Założony w roku 1876 
Czasopismo miesięczne 
Żądajcie numerów okazowych!

RYNEK DRZEWNY 
i BUDOWLANY 
Organ dla handlu i przemysłu drzewnego
Wychodzi trzy razy w tygodniu
Numery okazowe bezpłatnie

SKŁADNICA NARZĘDZI LEŚNYCH 
Dostarcza wszelkie narzędzia leśnicze, tartaczne, piły oraz tarcze szmerglowe. Katalog oraz cenniki 
—————— na żądanie.

SKŁADNICA NASION LEŚNY Cli
Dostarcza wszelkiego rodzaju nasiona drzew iglastych, liściastych, ozdobnych oraz
Skupuje hurtownie szyszki i nasiona leśne.

Pośredniczy w sprzedaży wysadków drzew leśnych, krajowych i zagranicznych.

DRUKARNIA
Wykonuje szybko i starannie po cenach przystępnych wszystkie prace wchodzące w zakres drukarstwa

Ma na składzie wszelkiego rodzaju formularze leśne i tartaczne.

DZIAŁ WYDAWNICTW
Poleca Z wł. nakładu J- Paczoskiego: Dąbrowy Białowieży, Z. Hryniewieckiego: Luźne Kartki, 

1 ' H. Wyrwińskiego: Znaczenie pochodzenia nasion w gosp. leśnem, W, A. 
Łuczkiewicza: Krótki zarys nauki o pomiarze drzew i drzewostanów — Zarys miernictwa 
elementarnego — Kilka myśli o iilozofji i gosp. leśn. oraz jego wiedzy. W. J. Połczyńskiego: 
Estetyka Łowiectwa — Św. Eustachy — Polująca Pani — Kalendarz Leśny „Darz Bór" i

Przyjmuje zamówienia na wszelkiego rodzaju tabele kubiczne, jak Kamińskiego, Kormanna, Kohl- 
11 1 ' “ manna, Wachsmanna oraz wszelką literaturę z zakresu leśnictwa i łowiectwa.

Ceny konkurencyjne (Niezwłoczne wykonanie zamówień) Dogodne warunki płatności! 

FdministraGj i Przeglądu Leśn iczego-Rynku Drzewnego T. z o. p., Poznań, U. Garhary 20 tel. 1820 i 3406



Płaszcze myśliwshie „HUBERTUS” romana' Żurowskiego



OD PÓŁWIEKU POWSZECHNIE 
ZNANY ze SKUTECZNOŚCI 

(niszczy! ft^PAGO 
Ybrodawkix, ST. górskiego

(STWARDNIENIA^^

POT
N Ö G, RĄK, PÄCH~

PO -1 UŻYCIU USUWÄl

• 1 » EKSIKANS

rirma egzusluje od rohu 1072 
ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI

N. POZZI 1 P. CZERNIK
W WARSZAWIE, NOWY-SWIAT NR. 18.

Sprzeda? I reparacja z dwuletnlem poręczeniem. 
Rrzu sklepie specjalna pracownia precuzujnuch rohftt. 

Na Zadanie reparacja w ciągu 24 godzin.

Z PRZYSŁÓW MYŚLIWSKICH.
Trzeba myśleć przed weselem, żeby nie zostać 

danielem.
Koń siwy, chart płowy, ptak biały — częściej do­

brzy trafiają się.
Biada zającowi, na którym się młode charty za­

prawiają.

ZARODOWA HODOWLA WYŻŁÓW WSZECHSTRONNYCH 

„Z NAD GOPŁA”8 
poleca gotowe i surowe wyżły niemieckie i angielskie po ce­

nach umiarkowanych i na dogodnych warunkach.
Wyżły z mojej hodowli uzyskały najwyższe nagrody ha 
publicznych popisach i wystawach. Przy zapytaniach proszę 
o znaczek na odpowiedź.

IG. JASIŃSKI Strzelno.

Na Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu 

„ŚWIAT" 
otrzymał mały Medal zloty

S za 24-letnią działalność wydawniczą oraz

DYPLOM ZASŁUGI
|r„za pełną poświęcenia propagandę idei Wystawy“.

Ostatnie zeszyty „Świata“ odznaczają się znakomitym 
doborem materjału literackiego i niezmiernie interesującemi 

ilustracjami.
’■ „Świat“ był i jest ulubionym tygodnikiem inteligencji 

* polskiej.

^jliiiiiiiimiiuiiiiiiinvniiiiiiiiiiimiiiiuiiiiiimiiiiHiiiiiimiiuiiiiiiiiivniiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiinvniiiiiiiiiiiivniiiujii^

| Mamy do oddania g

I żywe bażanty j
| (kury i koguty)
f rasy angielskiej do chowu i odświeżenia 1 
g krwi w większej ilości, taksamo świeże g 
| jaja bażancie w porze niesienia. f

Zamówienia przyjmuje:

| Inspekcja leśna ks. v. Donnersmarck j
W Śwlerklańcu Górny Śląsk.
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ZARZĄD LASÓW
Krośniewice, poczta Ostrowy Warszawskie, ma do sprzedania 
3000 kur bażancich, 500 kogutów i 1000 kuropatw. Kura bażan­
cia 20 zł, Kogut 15 zł, para Kuropatw 50 zł. Bażanty srebrne 
para 200 zł, młode 60 zł. Kura mongolska 33 zł. Kogut 25 zł 
Zamówienia przyjmuje się bez o pakowania loco St. Krośniewice 

tylko do 15 listopada. Kaczki — krekuchy po 15 zł.

SADZONKI LEŚNE 
zdrowe i wyrosłe do dostawy jesiennej 1929 r. 
korzystnie do oddania, na wiosnę sadzonki 

świerku i sosny.
JAN KUNCA, LUTOWO. pow. Sępólno.

Łubin wieczny za 1 kilo 10 zł.
Żarnowiec 1 „ 25 zł.
Żyto dwuletnie 1 „ 1.20 zł.

Rdest SachalińsKi 100 sztuk kłącza 20 zł. 
Dostarczają Dobra Boglewice poczta Grójec.

Lenistwo charta i zająca.

Dwóch farmerów rozmawiało o leniwych zwierzę­
tach. Jeden z nich powiedział:

„Najgorszy przykłąd lenistwa, jaki jest mi znany, 
zdarzył się we Florydzie. Chart ścigał zająca w upal­
ny dzień letni i oba posuwały się spacerowym kro­
kiem“.

BRONI SOSNOWSKI”
właśc. CZ. LISOWSKI

Warszawa, Ossolińskich 1. Teł. 47-47. Adres telegr. SOSŁIS.
Wyłączne przedstawicielstwa wszechświatowej sławy strzelb myśliwskich«

G. DEFOURNY SEVRIN, Liège VERNEY CARRON et Cie, Paris 
aÆncSÏÏb ” VICKERS Ltd., London
LEPAGE „ J. NOWOTNY, Praha

SZTUCERY i TRÓJLUFKI 
wykonane z zastosowaniem ostatnich wymagań techniki.

Warsztaty reperacyjne. Olerty i cenniki bezpłatne. -Ceny i warunki najprzystępniejsze
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KUPUJCIE NIEZAWODNY NABÓJ
„P 0 C I S K“

CAŁKOWICIE WYKONANY W KRAJU.

CENTRALA HODOWLANA
SP. z o. o.

ul. Mazowiecka 8, tel. 414-30,
POLECA: różne zwierzęta pokojowe: psy, koty, małpy, ptaki ozdobne i śpiewające, 
rybki I wszelkie akcesorja i pokarmy, suchary Spratta i. t. d. Z początkiem 
sezonu łowieckiego wprowadzamy nowy dział wypychania zwierząt po cenach 

konkurencyjnych, przez najlepszego preparatora w Polsce.

WARSZAWSKA SPÓŁKA MYŚLIWSKA
FABRYKA AMUNICJI 1 SKŁAD BRONI

Warszawa, ul. Królewska 17. Telefony: 19-17 i 66-47. Zarząd 78-27. 
Oddziały: Poznań, Gwarna 12. Lwów, Plac Marjacki 4. Wilno, Wileńska 10. 

POLECA P. P. MYŚLIWYM
nowe śrutowe naboje firmowe żółte, całkowicie wykonane we własnej Fabryce 
Amunicji w Warszawie (Praga — Targówek) odznaczone na Powszechnej Wystawie 
Krajowej w Poznaniu w Pawilonie Łowieckim najwyższą nagrodą — Złotą-Tarczą.

WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWA SŁYNNYCH FABRYK:
AUGUSTE LEBEAU — COUR ALLY, LIÈGE. 

JEAN STASSART, LIÈGE.
AUGUSTE FRANCOTTE, LIÈGE

J, P. SAUER & SOHN, SUHL IN TH.

FABRIQUE NATIONALE D’ ARMES DE GUERRE 

W HERSTAL — LEZ — LIÈGE.

HENRI DELREZ, LIÈGE.
FABR. MANNLICHER — SCHÖNAUER W STEYR.

Zakł. Druk. F. 1 S-ka, Warecka 15.


